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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
G łów na kattsa o szczęd n o śc i.—~W tygodn i u  up ł yn io ny m do 

dnia 2 5  Marca (6 Kwietnia)  roku b. włącznie ,  wydano  ks i ą
żeczek n o w y c h  6 5 .  na które,  tudzież na dawnie j s ze  w 2 3 8  
Wnioskach,  z łożono rubl i  sr .  t 0 , 9 8 5  k. 7 0 .  Na żądan ie  73  
uczes tn ikom,  w y p ł a c o n o  (prócz  p r o c e n t u  za rok b i eżący  rs.  
* * k. 3 <), pub. s re .  2 , 2 8 7  kop.  ł 0% i u mo r z on o  książeczek 
° szczędności  2 3 .  Przeto uczes tn ików 7 , 0 7 4  p os i a d a  kapi tał  
r u bli s reb.  2 3 6 , 2 2 3  ko. 3 5 % . —  Naczelnik,  Assesor  Kolleg.  
Książe G edroyc .—  Buc ha l te r  K ra u ze .

(Art nad  )— Któż n i edoznawoł  t ęsknoty  za o soba mi ,  z któ-  
r emi  zespol i ły nas  uczucia  pr zyjaźni  i szacunku? Jes t  że o -  
bojętne s e r ce  na w s po mn i e n ie  tych mi łych  związków t o w a 
rzyskich,  ożywia j ących  najz imnie j szego n a w e t  s a m o l u b a ?  
Nie II i oto w i e r n y  typ m a m y  w o s ob i e  W. Ludwika  B r u -  
dzyńskiego l ekarza pow.  Gos tyńskiego,  który po  c z t e r o l e 
tniej  r oz ł ące  z Rad omi anami  w r a c a  do  Radomia ,  a b y  się 
rzucić  w objęcia w y p r ó bo w a n ć j  z s zcze r o t y  przyjaźni .  S z c z ę 
śliwi j es teśc ie  Radomian ie ,  że wznieci l i ście  tak tkliwe uczu 
cia, których i n o w e  związki  za t rzeć  nie zdołały!  Możecież 
n u e ć  więks , ą  r ęko j mię  p o św i ęc e n i a  <ię dla ukojeni a  c i er 
p i eń  waszych  j ak  w lekarzu przyjacielu? Wam prze t o p o 
wi ns z owa ć  należy tak d rog j ego  naby tku  w o so b i e  W. L u 
dwika l i rudzyńskiego.  który za l eca jąc  się g r u n t o w n ą  b i eg ł o 
ścią w umnic twie  s an i ta rnś m.  bdkr y ł  w a m  tętno swo je go  
s e rca .  I lny Gostynjanie ,  t chn i en i em przyjaźni  p r agnę l i śmy  
zrodzić  p o d o b n e  w a m  uczucia ,  i my przez  lat cztery d o z n a 
wal i śmy tćj t roskl iwćj  opieki ,  j aką okazuje lekarz p o w o d o 
w a n y  ludzkością  nie r a c h u b ą  ; lecz z wami  Ra domi an i e  W.  
Ludwi k s pędz i ł  te p i er wsze  chwi le ,  które  na całe  życie  p o 
zos tawiają  nie za t a r t e  wrażenia :  nie dz iw więc,  ze w chwi l i  
opuszczenia  okol ic Gos tyńskich,  p r zez  r ów n i e  b i eg ł ego  l e 
karza doktora  Markus f t l d ,  kiedy W. (bu d z y ń s k i emu  r oz sz e 
rzył s i ę  h o r yz on t  ma t er j a l nych  widoków,  has ło w a s ze  do 
p owr ot u  uczynione,  o db r zmi a ł o  w j ego  piersi ,  i zyskal iście 
p r zed  nami  p i e r wsz e ńs t wo .  Ra domi an i e  cieszcie s ię r zeczy
wistością ! Nam pozos t a j e  t ęskne  w s p o m n i e n i e  i p r ze św i a d 
czenie,  Ze r 5 wno z w a n l j ceni ć  u mi e m y  cz łowieka z nauka  
i se rce m.  Gos tynj anie  A. B. C. D....  Z.

K oresp o n d en cja  K roniki.
Wieluń cl. i  Kwietnia.

W |W ' e ' un ' u - —  Nie m a  mieszkań.  —  Największy pan 
' L a ' *  Un U '̂8b a w a  i d ob r oc z y n no ść . — Tea t r  amator sk i . —

, "*? 8I^ s P r a Wiodl iwość a k t o r om. — Niektórym wvrzuty.—  
I zie po e —  Wie luń  w ni ektórych r zeczach  zdąża za

War sz awą ,  w  ni ektórych ją wy pr ze d za . — Stan na tury  i p ó l . —  
Ceny . — W i a d o m oś ć  o szoss ie

Ponieważ, jakeście to łaskaw ie oświadczyli przy
jaciołom  waszym i znajomym, pismo wasze ma być 
otw arte korrespondencjoin donoszącym o rozmai
tych  objawach życia krajowego, więc przesyłam 
wam tę; może się wam przyda.

Przed parą  dniami wróciłem z W ielunia. Jadąc 
tam w końcu dopiero ubiegłego tygodnia za spi
sowymi, których przedemną odstawiano do po
wiatu, i dla innych interesów, wcale nie myślałem 
o zabawie. Tymczasem, jeślim  nie tak  może po
myślnie załatwił interesa jakem  się spodziewał, 
tom się za to nad wszelkie spodziewanie ubawił.

Zastałem w W ieluniu wielki zjazd szlachty. 
Bryczki i kolasy cztero i pięciokonne uw ijały się 
po ciasnych uliczkach miasteczka, bicze stangre
tów  klaskały zewsząd, napełniając łoskotem nie
wielką naszą stolicę, a mieszkania po hotelach i do
mach pryw atnych tak były  pozajmowane, żem 
z trudnością mógł znaleść stancję na 24 godzin. 
W łaściciele domów, radzi każdej zręczności po
mnożenia dochodów swoich, tak zaraz podnieśli 
ceny mieszkań, że za m ały pokoik o dwóch łóż
kach i z widokiem na dziedziniec, trzeba było p ła
cić rsr. G na dobę. Słyszałem, z tego powodu, 
szlachcica, k tóry  mówiąc o trudnościach jakie 
znalazł przy umieszczeniu się, w  końcu dodał, że 
w  nagrodę za tyle kłopotów dostało mu się stanąć 
u  największego pana w Wieluniu.

—  Jakto?—zapytano go.
—  A ta k — odpowiedział,— bornem u gospoda

rzowi usługują murzyni.
— Murzyni?

, — A przynajmniej ludzie czarni jak  murzyni.
—  Cóż to jest? u kogóż to stanąłeś?
— U kominiarza, którem u usługują kominiar- 

czyki.
G dyby się tylko część męzka obywatelstw a zje

chała, łatwobym  to sobie wytłómaczył potrzebą 
oddania spisowych. Ale kolasy napełnione płcią 
piękną, czyniły zagadkę trudniejszą do rozwiąza
nia, dla kogoś szczególniej, co nie będąc bliskim 
stolicy powiatu, nie był wtajemniczonym w za-

miary obywateli w  jej sąsiedztwie zamieszkałych. 
W szystkom  jednak doskonale zrozumiał, skoro mi 
powiedziano, że ma się odegrać teatr amatorski, 
a po nim nastąpić bal, to oboje na korzyść zakła
dów dobroczynnych powiatu.

T eatr amatorski i bal na korzyść zakładów do
broczynnych. Jestem przekonany, że na was ta  
wiadomość tak miłe sprawi wrażenie jak  na ranie. 
Zapiszcie więc ten fakt w waszej Kronice, jako  je
den jeszcze dowód tego szczęśliwego zwrotu, któ
ry  się tak w yraźnie pomiędzy nami daje spostrze
gać, a po którym  najpomyślniejsze można sobie 
rokow ać skutki. Ilekroć zbierzem się publicznie 
na zabawę, nie odstępuje nas ta  myśl, że za kilka 
chwil spędzonych na wesołości, w ypada okupić 
się społeczeństwu uczynkiem miłosierdzia. Powie
działby kto, że lękamy się ażeby nam w yrzut su
mienia nie zamącił wesela, gdybyśm y go na wstę
pie nie ukoili, dając zabawie charakter składki do
broczynnej. D la was w W arszaw ie fakt taki nie 
nowina, zechcijcieź ocenić postępek naszego po
wiatu, i do tych co to pismo czytają, zanoszę u- 
przejmie tęź prośbę. Miło mi je s t donieść panom, 
że obywatele wiejscy zdążają na tej drodze za 
stolicą.

W  sobotę tedy, 29 marca, miano grać dwie 
sztuki hr. Fredry: Pierwsza lepsza i Zemsta za
mur graniczny, odegrane W porządku w jakim  je  
tu  podaję. Drugiej nic nie mam do zarzucenia, 
istotnie, szczęśliwie padł na nią w ybór, —  ale 
pierwsza  niewątpliwie mogła być lepsza. N igdy 
bowiem nie umiałem uchwycić dokładnie jej sen
su moralnego, i do dziś znajduję, że szkoda było 
pięknego wiersza na taki pomysł.

Około 7ej zgromadziła się publiczność w  sali 
pięknie urządzonej, w gmachu niegdyś fabryki su
kiennej p. Neuville, a który  teraz, jak  pow iadają, 
zakupi! ktoś w celu założenia w nim odlewni żela
za. Początek przedstawienia zapowiedzianym był 
w afiszach na godz. 6tą wieczór, co wcale temu 
nie przeszkodziło, żebyśmy o kw adrans na ósmą 
nie byli o dobre pół godziny o d niego oddaleni. 
W łaśnie bowiem dama, która miała występować 
w  roli panny M arty, nie była jeszcze nadjechała

STACH z  KĘPY.
POWIEŚĆ 

Z ŻY CIA  W I E J S K I E G O  L U D U .
Napi sana  przez

Zygmunta liaczkowskiego.
(Ciąg d a l sz y ) .

— Mówcież dalej Urszulo, cóż potem sie sta
ło? — zapytała Stolarka, bo jug tego, to i 
ja nie wiem wyraźnie.

—  Otóż kiedv tak stoją nad trupem, — mó
wiła dalej Urszula, —  ■ radzą i radzą a n j c  n|e 
mogą uradzić, rzeknie pan do niego:

— Cóż myślisz?
A Stach na to:
—  Żeby byli ludzie się tu niezbiegali ze dwo

ru, toby to bajka była, bobyin go tutaj sam za
kopał do świtu i niktby o niczem nie wiedział. 
Ale tak. to się wyda.

— W yda się — rzekł pan.
A Stach zasię:
— Tedy już nic, jeno mi chyba uciekać.
A pan na to:

—  Ej! dajno pokój! jakoś my sobie damy ra
dę i w tym terminie. A kiedy by już uciekać to 
jeszcze będzie czas na to. Ważna to sprawa, to 
trzeba ją przespać. Idź więc teraz i połóż się 
spać, a jutro za dnia pomyślimy, co zrobić.

Poszli tedy spać. Ale takie to już i spanie 
było mojemu Stachowi! Snać ledwie nad ranem 
trochę oczu przymrużył. Ale i wtedy mu zasnąć 
nie dano, bo równo ze dniem taka chmara żo ł
nierzy dwór obskoczyła , że aż czarno było  
w dziedzińcu. Zaraz też wzięli Stacha i mieli go 
pono nie czekając brać z sobą do sądu: ale ja
koś to przecie pan z sędzią tam porobił, że ty l
ko go w kajdany okuli i wrzucili do turmy na 
dno. Danoż i mnie znać w tedy o tem nieszczę
ściu. Przyleciałam do dworu: a jego właśnie 
wiodą do turmy. O! bodajbyż nigdy żadna żo
na nie widziała tak swego męża!... Tak mi się 
serce wtedy ścisnęło i taki żal mnie porwał o- 
krutny, żem się jemu rzuciła na szyję, jęcząc 
tylko z boleści i prosząc i płacząc. Ale mnie 
żołnierz zaraz od niego odtrącił, i padłam potem  
na ziemię a jego powlekli precz!... Kiedym się 
obaczyła, już było południe a ja siedzę pod tur
mą przy kracie, która jest owo przy samej zie
mi, a tam że środka wygląda do mnie mój bie
dny Stach, jako złodziej lub zbójca!.., Tak go

też także i nazywali ci, którzy mu łaski zawi 
dzili u pana, a hurmą się tam zgromadzili u kra
ty: a mnie się serce krajało z bolu, żem im nic 
odpowiedzieć uie mogła... Boć i nie było co m ó
wić: jeszcze leżał w trupiarni człek jego rękąza- 
bity a jeno jeden Bóg m ógł to wiedzieć, że to 
zabójstwo niewinne!... Otóż kiedy mi potem o- 
powiedział w szystko jak było, zerwałam się i 
pobiegłam do pana. Już nie pamiętam dziś, cze- 
gom tam chciała od niego, ale snać pobiegłam  
po to, aby go przekląć na wieki, albo się rzucić 
na niego i bić go za wstyd i hańbę mojego m ę
ża!... Ale nimem dobiegła do dworu, jużem cale 
ochłodla, jak to człowiek zwyczajnie: wspomni 
sobie na Boga, który z krzyża jeszcze odpusz
czał sw ym  winowajcom, toż zaraz zmięknie i 
także opuści... W ięc skarżyłam się tylko przed 
panem, szeptając mu swoją krzywdę i żal, to 
mi już w piersiach i głosu zabrakło... On umie 
w ysłuchał cierpliwie i nie ma co mówić, tylko  
że się ze mną obszedł po ludzku, bo mnie i u- 
darował i pocieszył, i płakał nawet nad Stachem. 
A potem mi mówił: żebym  była spokojną, żebym  
nic nie gadała nikomu, że on już myśli o wszy- 
stkiein i ani tydzień nie minie a będzie dobrze, 
jak było dawniej... I prawda! pańskie słowo się 
wypełniło, bo dopomogli tam potem Stachowi,



Daleki jestem  jednak od uskarżania się na tę zwło
kę. Naprzód, bo wcale dobra orkiestra sprow a
dzona z Kalisza, urozm aicała nam miłe wrażenia, 
przenosząc nas nagle od jakiegoś ustępu z Rober
ta  djabla, gdzie dusza w najcięższych wije się tę- 
sknościach, do skocznych tonów Kuku-polki. P o 
tem, bo i któżby z pomiędzy nas śmiał żalić się 
n a  zwłokę, doświadczoną z pow odu jednej z tych  
istot, dla których tyle w iększych z rozkoszą go
towiśm y ponosić przykrości?

W  ogóle, obie sztuki odegrane były  wybornie, 
a niektóre role tak  dobrze, że warszawskie Roz
maitości z zaszczytem mogłyby je  przyjąć dla sie
bie. Alfred w Pierwszej lepszej i Papkin w Zemście 
odznaczyli się przed innymi.

Jednak, mam w yrzut do zrobienia, a to tej na-
turU .Jako nie literat, a następnie żadnych me m ają
cy  pretensji do sądzenia dzieł sztuki, nigdybym 
nie śmiał odzywać się o utw orach tak  popularne
go  jak  Fredro pisarza. Ale, zapatrując się z mego 
stanowiska, w prost jako  członek społeczeństwa, 
znajduję w nim prawdziwie miejsca tak trywialne, 
źe wyrzucając je, rzeczywistą oddałoby mu się 
przysługę w obec publiczności. Nie one to, bowiem, 
czynią chlubę temu, skądinąd tak  znakomitemu 
pisarzowi, (a) Tak np. parę wierszy w Ille j scenie 
Igo aktu, zaśmiałych dla pewnych przynajmniej 
zgromadzeń, i ta  piosnka o kocie, k tóra niewiele 
m a sensu. Czytana, nietyle ona razi, chociaż’ się 
zawsze niczem nie zaleca, ale intonacje nóty na
dają jej sens drugi, należący do najtrywialniej- 
szych. I właśnie ten sens drugi, rażący złym sma
kiem, stanowi w artość tej piosnki, wartość, ja k  
każdy  przyzna, bardzo względną. N a teatrze w ar
szawskim znoszą się takie rzeczy, bo tam sztukę 
grają dla sztuki, bo tam rozmaite są u publiczno
ści gusta, którym  może w ypada zadość uczynić, 
bo tam, nakoniec, dla schlebiania płaskim często
k roć usposobieniom paradyzu, znakomici nawet 
dzisiejsi autorowie, nie mogąc widać czy nie chcąc 
wytworniejszym dogodzić wymaganiom, nadzie
w ają sztuki swoje konceptami, nie zawsze przyzwo- 
itemi. W ięc tam, opuścić takie miejsca, byłoby to 
może pozbawić autorów  poklasku właśnie z tej 
strony, o k tórą najwięcej im idzie, narazić na szwank 
ich popularność właśnie u  ludzi, dla których, zda
je  się, szczególniej się mozolą. Ale na amatorskim 
teatrze, mojem zdaniem, ustępy takie wcale nie 
pow inny mieć miejsca. Amatorski teatr je s t tea
trem  familijnym. T u  nie idzie o pochlebienie ni
czyim płaskim usposobieniom, a przyzwoitośćnaj- 
Burowszą koniecznie wypada mieć napieczy. W  Pier
wszej lepszej je s t także kilka wierszy, które nie
miło rażą w  ustach kobiety, nie Łaktorki z pro- 
fessji.

(a) Zdaniem redakcji, Fredro m oże jest jedynym  auto
rem, któremu p od ob ne ,  jak je korrespondent nazywa,  
t r y w i a l n o ś c i ,  uchodzą. Są one  zwykle tak zgrabnie u-  
żyte, iż śmiało można ich nie zrozutnićć, a ci którzy zrozu
mieją, n iew iele  stracili na tern, bo dla nich to zgorszeniem  
nie będzie.  Nie w  dow cipnych  wyrazach, ale w skrzywionej  
dążności leży zgorszenie.

i uciekł z turmy, i przepadł im z własnych rąk, 
jak gdyby go nigdy nieinieli... A le co innie tam  
po tern!... Ba i jemu także nie wiele!... Boć 
tu jeszcze tego samego roku powiesili jego ta
blicę w Rzeszowie, i ksiądz po nim, jak owo 
śpiewają, świecę zagasił z ambony, że jest tak
jakby ptak, którego wolno zabić każdemu.....
A  tam znowu za W isłą zaraz wojna była w tym  
roku, a Stach poszedł za W isłę, i już pewnie 
b y ł w wojnie, i pewnie tam zginął... W ięc tam 
śmierć jemu, a tu wstyd i hańba została na wie
ki!... I dwie sieroty po nim zostały, które tęsk
nią za nim i płaczą, bo ojca swego pewno już 
nie cbaczą!... A  co się biedy przez te lata wszy
stkie zaznało, to już jeno snać Bogu jednemu  
wiadomo. A  lat tych tyle, a i jeden rok ciężki 
sierocie!... Dawnemi czasy pomagał ci mi Bar
tosz bogacz uczciwie, bo i parobków mi na wio
snę z pługami przysyłał, i dziewkę z motyką, i 
ziarnem na przednówku zasilał: ale im więcej 
mu rosły bogactwa, tem też więcej i serce mu 
kamieniało. Nie miejcie mi za złe Franku, że oj
cu to wypominam, boć to się wszędzie tak dzie
je  na swiecie. W ięc malały z każdym rokiem 
te  jego pomoce a nakoniec i cale ustały... A  snać 
nie powinny były  ustawać tak prędko a może i 
nigdy... i dałoby się co o tem powiedzieć... ale już

Zresztą, wszystko się na tej reprezentacji odby
ło w  najlepszym porządku. Dekoracje by ły  wcale 
niezłe, ja k  na improwizowany teatr, miejsca po
rządnie numerowane i wiernie każdemu wskaza
ne, wszelkie praw a uprzejmości zachowane, dalej, 
oświecenie, bufet etc. Żadnych wywoływań, krzy
ków, pukań, szczędzono naw et oklasków, chociaż 
aktorow ie nieraz na nie zasłużyli. Publiczność 
w ieluńska zawstydza pod tym względem w ar
szawską.

Dwa pierwsze rzędy krzeseł zajmowało czoło, 
szlacheckich kobiet powiatu. Cóż o nich mam po
wiedzieć? Mój Boże? a cóż można powiedzieć o 
polkach? —  same wdzięki. Niechże mi kto pokaże 
ten punkt w naszym kraju, gdzieby kobiety były 
brzydkie. N ikt nas na tem nie złapie, ażebyśmy 
się skarżyli na brak wdzięków w  towarzyszkach 
naszego żywota. A toćbyśm ychyba poślepli, albo 
już zupełnie stracili smak od nawyknienia do 
splendoru. Jeśli nawet niektórzy z pomiędzy nas, 
wróciwszy z obcych krajów , strzygą sobie głowy 
a la m a lc o n te n t toć to zniechęcenie wcale się nie 
do naszych kobiet stosuje. Ja  bo nawet właściwie 
wcale nie znam szpetnych kobiet: jedne są piękne 
pięknością, drugie monstrualnością. Bo wszakże 
je s t piękność monstrualności? W ięc są tylko ko
biety piękne i piękniejsze, jedne piękne biało, dru
gie piękne czarno, i słusznie wszystkim służy ty 
tu ł pici pięknej.

W reszcie, wcale tego nie powiadam, żeby pię
kna m onstrualności należało szukać w powiecie 
W ieluńskim. Nie, nie rozumiem ja  tego żeby po
w iat nasz pod  względem piękności swych kobiet 
chciał innym przodkować powiatom, ale też w ty 
le zostawać nie ma potrzeby.

'Z n a n a je s t  W arszaw a ze spóźnionych godzin 
w których się zaczynają jej wieczory, i te na k tó 
rych  się bawią, i te na których się nudzą. Ale 
W ieluń, czy to w tem  naśladując W arszaw ę, czyli 
też propio idąc motu, okrutnie przeholował w spó
źnieniu. Miano bowiem niepraktyczną m yśl dania 
balu po teatrze. Z teatru wróciliśmy około wpół 
do dwunastej w nocy, więc łatwo sobie wytlóma- 
czyć dla czego gody rozpoczęły się zaledwo o lej 
rano. Damy, po wyjściu z teatru, musiały jeszcze 
odmieniać stroje, i prawdziwie jedynie tylko wiel- 
kiem zamiłowaniem do tańca, można sobie wy- 
tłómaczyć ten czyn istotnie bohaterski z ich 
strony.

Nie byłem na tym balu, więc nie wiem jak  się 
powiódł. Ale jestem  z góry przekonany, źe wdzię
ków było obficie i źe kolory biały i różowy sta
nowczo przeważały.

Poniewraź wyjechałem nazajutrz rano, więc nie 
widziałem się z żadnym z biesiadników, a nastę
pnie nic nie mogę powiedzieć o summie zebranej. 
Tyle jednak  powiem, że w czasie widowiska, sala 
mogąca pomieścić najmniej półtorasta osób, była 
napełnioną.

Cóż wam więcej doniosę? O robotach w 'polu 
o tyle tylko jeszcze się myśli, o ile kto ma do 
przygotowania sobie narzędzia ro ln icze, pługi, 
rad ła  i t. p. Ziemia jeszcze dobrze przemarzła, a

darmo: bo kiedy nie ma z czem do sądu do lu
dzi, to już jeno się zdać na sąd Boski, a zresztą 
milczeć...

A kiedy to powiedziała Urszula, wszyscy na 
nią pojrzeli ciekawie, ale nikt nie.śm iał zapy
tać a ona tak już sobie kończyła:

—  Pomagali ęi mi tam także ze dworu i po
magają do dziś dnia: ale to od tego czasu dużo 
sierot namnożyło się we wsi, a wszystkim chy
ba sam Pan Bóg m ógłby nastarczyć; a człek i 
nie śmiały do tego, i był też dawniej w dostat
kach, a dziś zubożał na wszystkiem, toż i nie 
lada czem sobie pomoże... W ięc też bieda, ot! 
jak to zawsze u biednych!... Ale do tej biedy 
na drugie tyle jeszcze się przyczyniają złe ludz
kie języki. Nie dosyć że już o Stachu gadają co 
gęba zniesie, jeszczeż i na mnie wieszają co 
dzień co nowego. Sarkali na mnie, że po wsi 
nie chodzę i nibyto gardzę, a teraz to już ogło
sili mnie czarownicą, że to rad czasem udzielam  
kobietom i zbierają się u mnie wieczorem na 
pieśni i gadki. W ięc i na Halkę też także, że to 
nigdy do karczmy nie zajrzy i nie usłuży za 
drużkę nikomu, choć ją już nieraz proszono. —  
Anoż to ludzka złość jest wszystko i wielka o- 
hyda. Bo czyżto czarownica jest taka, co do
brze poradzi? Albo drzwi tyra zamykać przed

w solaatę, w sam dzień teatru  w W ieluniu, mie
liśmy śnieżycę, która nam przypomniała dobre 
zimowe' czasy. N atura jeszcze je s t naga i bez u- 
roku, jeśli natura kiedykolwiek, nawet w naju
boższej swej szacie, może być bez uroku. W ięc 
czas na> yilleggiaturę nie nadszedł i słusznie robi, 
kto może siedzić w mieście. Jednak wcześniejsze 
ozimininy tu  i owdzie pięknie się zielenią, a gdzie
indziej dopiero obiecują zazielenić się niedługo. 
Gnoje tymczasem pousypywane w kupki po po 
lach, czekają rychło się rozinarzną żeby być roz
rzucone. W  ogóle można spodziew ać się w tym 
roku lepszego plonu niźli w  zeszłym.

Pszenicę w naszej okolicy można sprzedać po 
rsr. 10, owies płaci się od rsr. 2 kop.. 55 do rsr. 
2 kop. 7G ,(złp. 17 do 18), kartofle po rsr. 2 k. 40- 
(złp. lfi), okowita po kop. 96 (złp. 6 gr. 12) we 
wsiach, a rs. 1 k. 75 (złp. 11 gr. 20) w  miastecz
kach. O księgosuszu, chwała Bogu, nie słychać, 
przynajmniej w południowej części powiatu.

Nasza szossa z Częstochowy do W ielunia, któ
rej budow a została postanowioną lat temu cztery 
czy pięć, niedługo, ja k  nam obiecują, zacznie 
być w prow adzaną w wykonanie. Istotnie, wiel
kie to będzie dobrodziejstwo dla naszej okolicy, 
bo do tąd  dzwona kół naszych toilą w  piasku, 
z malemi wyjątkami na całej tej linji.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
O ff p e s z e  TelC ffv n f ic z n e .

L o n d y n  4 K w i e t n i a .  Słychać, że lo rd  
Palm erston otrzyma order podwiązki, a hrabia 
Clarendon wyniesiony zostanie do godności m ar
grabiego, w dow ód uznania ważnych zasług jakie 
ci dwaj mężowie stanu położyli przy zawarciu po
koju.

P a r y ż  4 K w i e t n i a .  Dziś odbyło się posie
dzenie konferencji.

M a d r y t  2 K w i e t n i a .  D eputow ani demo
kratyczni silnie pow stają przeciw planow i finan
sowemu pana Santa-Cruz.

Pogłoska, źe jenerał Concha miał zostać usunię
ty  z posady gubernatora w yspy Kuby, je s t bezza
sadna. (Pr. St. Anzeiger).

A F R Y K A .
Przed  niejakim czasem dzienniki doniosły, że 

król Theodor na nowo połączył całą Abisynję pod 
swojem panowaniem i myśli nad zaprowadzeniem 
cywilizacji europejskiej, a szczególnie usunięciem 
wielożeństwa i niewolnictwa. (Neue Pr. Ztg)

A N  G L  J  A.
Londyn 2 Kwietnia. D w ór wczoraj przeprow a

dził się z W indsor do pałacu Buckingham.
—  Pan L ayard  na wczorąjszem posiedzeniu Iz

by  niższej zapytał, kiedy komissja militarna krym 
ska rozpocznie swoje posiedzenia, czy zajmie się 
całą h istorją  w ojny w Krymie, czy też ograniczy 
się na przyjęciu obrony ze strony oficerów k tó 
rych postępowanie naganiane było przez komi
sarzy cywilnych. L ord Palm erston odpowiedział, 
źe posiedzenia komisji rozpoczną się niezwłocznie, 
co do przedmiotn i rozciągłości śledztwa, to w szy .

nosem, którzy się do mnie gromadzą? A  Halka 
ma chodzić do karczmy a drużbie ma komu, 
kiedy wszystkie dziewczęta w inderakach su 
kiennych, a w staniczkaah czerwonych, a w spó
dniczkach kwiecistych, a w koralach co szyja 
pomieści: a u niej... o Boże mój, Boże! skrzyn
ka mało nie pusta, przj^jaciółka styrana i chwa
ła Bogu, że choć czysta zawsze koszulka! A nie
raz też może i głodu przymiera, ażeby mnie cie
płej strawy nie brakło, i sama zje postno, aże
by miała czem świecić w kaganku. A świecić jej 
trzeba, bo dzień jej do pracy nie starczy, i n ie
raz już kury zapieją przy marnym zarobku. —  
A  tego nikt nie wie i za tę uczciwość jeszczeż i 
złością jej płaci! A  ludzka złość wielka i skora, 
a już na biedne najskorsza. A  biedny znieść 
musi i bronić się nawet nie może. Oh! Bożeż 
mój Boże!...

Tak prawie skończyła Urszula, wzdychając 
mocno i kładąc się znowu na łóżku.

A  w szyscy milczeli smutnemi oczyma poglą- 
dając po sobie.

A wtedy kur zapiał, już nie Kurasek, jeno  
kur sprawiedliwy, skrzydlaty. W ięc już wszys
cy poczęli się ruszać do domu i wychodzili, dzi
wiąc się, że już północ, i Panu Bogu oddając 
Urszulę.



stko dokładnie oznaczone je s t w postanowieniu 
przedloz’onem Izbie. Przedewszystkiem naturalnie 
chodzić będzie o śledztwo postępowania ofice
rów  których postępowanie uległo naganie, ale je 
śliby w trakcie tego pokazała się potrzeba badania 
innych osób, komissja niewątpliwie odpowiednio 
rozszerzy swoją pracę. Pan Cobden zapytał, jak  
prędko rząd zechce przedstawić Izbie korespon
dencję w przedmiocie kwestji Ameryki środkowej. 
L ord  Palmerston obiecał zapytać się o to w mini
sterstwie spraw  zagranicznych i w parę dni udzie
lić stanowczą odpowiedź. Pan Roebuck proponu
je  prosić Królowę o wyznaczeniu sędziom w hrab
stwach po 1,500 fst., dla podwyższenia ich go
dności. Lord Stanley popiera ten wniosek, a sir 
Gr. G^cy, G ladstone i Disraeli, pow stają przeciw 
nie loczem pan Roebuck cofa go.

[Preusiscker St. Anzeiger).
— K rólowa w towarzystwie panny Stanley, 

wczoraj odbyła pierwszą wieczorną przejażdżkę. 
Rotten-Row,miejsce konnej przejażdżki w H ydepar- 
ku, gdzie zwykle dużo spotyka się strojnych pię
kności na koniach, dziś przedstaw iał zupełny o- 
braz kraju amazonek. Ale i na kaw alerach niezby- 
wało.

— Utworzyło się tu  wielkie i znakomite w pły
wem stowarzyszenie częścią z oficerów floty iarm ji, 
częścią z duchow nych i cywilnych osób złożone, 
w  celu zbierania funduszów na zbudowanie w Kon
stantynopolu kościoła, jako  najwłaściwszego po
mnika na utrwalenie pamięci poległych w  ciągu 
ostatniej w ojny i jako  znak wdzięczności dla 
Wszechmocnego za przywrócenie pokoju. W k ró t
ce odbędzie się w ty in  celu publiczny meeting pod 
przywództwem księcia Cambridge. Tow arzystw o 
propagandy ewangelji, otrzymało już na ten cel 
1,000 fst. Równie zamierzają przedsięwziąć odpo
wiednie środki ku utrzym aniu grobowisk w K ry 
mie. Olbrzymi krzyż ma być postaw iony na je 
dnym ze starych kurhanów, które dawni ludzie u- 
sypali na stepie.

—  L ord Palm erston ma przedstawić wniosek 
w przedmiocie reform y uniwersytetu Cambridge. 
W szyscy dysydenci mają być do niego przypu
szczeni. Uczniom ma być wolno mieszkać za obrę
bem gmachu, słowem zamierzono tu  osięgnąć jak  
najwięcej podobieństwa z tego rodzaju wysokiemi 
szkołami w Niemczech.

— Ponieważ kara aresztu za złe obchodzenie 
się z kobietami okazała się bezskuteczną, projektu
je  się podobno wprowadzenie kary^ cielesnej poli- 
cyja ej za podobne przestępstwa. Żadna apellacja 
me ma być dozwolona i akt ten stosować się bę
dzie do Anglji tylko, nie do Szkocji i Irlandji.

(Neue Preussische Zeitung).
A U S T  R j  a .

tedeii 2 Kwietnia. B udow a nowego gmachu
a uniwersytetu w  naszej stolicy, je s t ja k  w iado

mo, rzeczą juz’ zdecydowaną. Będzie on wzniesio- 
n7. n p b rze(bnieściu Alsergrunt od strony planta
cji. rocz tego zamierzonem je s t wzniesienie no- 
w y c 1 gniac iow dla dwóch głównych teatrów , o-
peryj_Burgtheater.

A jeno Halka się wtedy nie ruszała, bo bar
dzo wtedy płakała.

W ięc też Franek się do niej przybliżył i wziął 
ją za rękę i tak do niej mówił:

■ Nie płacz Halciu, nie płacz, w szystko się 
to jeszcze odmieni. Nie wiem ci ja tam, co tam 
było pomiędzy naszymi ojcami i kto komu po
winien, ani mi też w to wchodzie, boby się to 
nie na wiele przydało. A le już i dla tego, że bo
gatszy zawsze winien biednego wspomagać: my 
z matulą nigdy o was nie zapominamy. A  może 
też i Pan Bóg tymczasem się ulituje inaczej, 
może nam te ż° i ludzie pomogą. W ięc bądź do
brej myśli a ufaj Bogu, to w szystko się na do
bre obróci.

Tak poczciwie i rozsądnie powiadał Franek, 
ale więcej mówić już nie mógł. W ięc już żegnał 
Urszulę i Halkę, i drzwi już otworzył, we drzwiach 
się jeszcze oglądnął. W ięc Halka wstała i chcia
ła za nim wychodzić, ale jej matka nie dała, 
mówiąc:
. —■ Już tam za nim nie wychodź, bo jeszcze  
i z tego  co ludzie uplotą. Tedy Halka została  
W chacie i już tylko przystąpiła do okna. I wi
działa przez okno, jako Franek odchodził; i on
ją widział w okienku i kłaniał jej pięknie cza
peczką.

—  M inister spraw  zagranicznych, prezes rady  
lir. Buol, oczekiwany tu  je s t w  dniu 5 b. m, z po
wrotem z Paryża, tak więc nieobecność jego trw a
łaby około 7 tygodni.

Nuncjusz apostolski ks. Yiale Prela, zaraz po 
ukończeniu konferencji biskupich, wyjeżdża do 
Bolonji, na nowe miejsce swego przeznaczenia.

[Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A .

Paryż 3  Kwietnia. Cesarz przyjm ując pełnomo
cników, którzy mu się po podpisaniu traktatu  
przedstawilij, miał do nich krótką przemowę.

Rozprawy nad projektem praw a w przedmiocie 
podatku od powozów i koni miejskich, zostały na 
wczorajszem posiedzeniu Ciała prawodawczego 
ukończone, i prawo to większością 117 głosów 
przeciw 55 przyjęte. P raw o to niezwdocznie zape
wnie wejdzie w wykonanie.

Senat ofiarował hrabiemu Tascher delaPagerie, 
który mu przyniósł wiadomość o przyjściu na świat 
następcy tronu, szpadę opraw ną w drogie kamie
nie wartości 10,000 fr.

Na dzisiejszem posiedzeniu ciała praw odawcze
go, projekt praw a w przedmiocie pensji dla wdów 
po poległych wojskowych i marynarzach, przyję
ty  został jednogłośnie.

W zględem w ypraw y do M adagaskaru, czytamy 
w Moniteur de la Flotte następujące zawiadomienie: 
nRozmaite dzienniki zagraniczne mówiły o zamia
rze rządu wysłania ważnej w ypraw y do M adaga
skaru i naw et podaw ały szczegóły tego przedsię
wzięcia. K iedy idzie o tak ważne rzeczy, należało
by się wstrzymać od wszelkich domysłów. Mamy 
liczne dow ody że królow a Nonavale wie wszystko 
co się pisze w Europie i podobne wieści m ogłyby 
narazić bezpieczeństwo mieszkających tam euro
pejczyków. (Pr. St. Anz.)

Paryż 2 Kwietnia. Moniteur zawiera wielką licz
bę orderów i medali dla wojskowych.

Słychać że wojsko w racające z w schodu ma być 
wysadzone na ląd  nietylko w Tulonie i Marsylji, 
ale i w P ort V endres, Cette i innych portach. Zaraz 
po wylądow aniu wysłani w tym  celu przez rząd 
lekarze, m ają zbadać stan zdrowia każdego pułku 
i zarządzić potrzebne środki sanitarne.

— Paryż nie może się uspokoić w swojej rado
ści z powodu przywrócenia pokoju. N ajstarsi lu 
dzie nie zapamiętają żeby trzy wieczory jeden po 
drugim miasto było oświetlone i te demonstracje 
tem są bardziej zadziwiające, że właściwie nie było 
tu  żadnej niespodzianki, bo od chwili zgromadze
nia się konferencji w Paryżu, publiczność nie w ąt
piła już ani na chwilę, że wojna się skończyła. W i
dok miasta naszego wczorajszej nocy był jeszcze 
wspanialszy niż w niedzielę wieczorem, nie było 
prawie jednego okna bez wielo-kolorowych lam- 
pjonow, a na w szystkich prawie domach głównych 
ulic, powiew ały choręgwie francuzkie, rossyjskie, 
pruskie i tureckie, w  najdziwniejszych grupowa- 
niach. Sardyńskie, angielskie i austrjackie chorę
gwie rzadko widzieć się dały. T łum y ludu na bul
w arach były  nadzw yczajne, szerokie trotoary 
nie mogły pomieścić spacerujących, większa część

Jeszcze go potem koło krzyża widziała, a po
tem  już zniknął.

W ięc odeszła od okna i usiadła na łóżku, i 
myślała długo jeszcze o Franku... A ż ją sen 
zm orzył tak mocno, że się przechyliła i tak bez 
pacierza usnęła...

III.

NIESZCZĘŚCIE NA KĘPIE.

Kiedy Franek do domu powracał, jeszcze się 
tu i owdzie po chatach świeciło, bo ludzie do
piero wracali z karczmy, śpiewając sobie i po
krzykując z ochoty. Niektórzy go spotykali, a 
poznawszy kto jest, mówili sobie:

— Owo Franek Bogaczów dopiero powraca 
od Halki.

A drudzy zasie:
—  Będzie się miał za to od ojca, boć pewnie 

go tam nie wyprawiał.
A  trzeci nawet jeszcze gorzej mówili i z krzy

wdą dla biednej sieroty. Ale Franek udawał że 
tego nie słyszy , bo słysząc, to jenoby bić zaraz, 
a nie miał teraz serca do bójki. On teraz m y
ślał o tem, jakoby się wkradł tak do chaty, że
by go ojciec nie zoczył: bo już było z północka

musiała tłoczyć się na szosse przeszkadzając tam 
cyrkulacji niezliczonych powozów. Było to praw
dziwe Longcliamps. Policja nawet była w dobrym  
humorze i nie przeszkadzała na pobocznych 4uli- 
cach puszczać hukające race.

K iedy odbędzie się najbliższe posiedzenie kon
ferencji, nie wiemy. Mylną była wiadom ość że na 
kongresie była mowa o W łochach, ale za to »za 
kulisami'' wiele o tem mówią. [Neue Pr. Zeit.)

—  N arady kongresu mają trw ać jeszcze aż do 
wymiany ratyfikacji traktatu . W  tej epoce kongres 
ma się rozwiązać, ale po tern rozwiązaniu dyplo
maci zgromadzać się jeszcze będą dla uregulow a
nia kwestji pozostałych w zawieszeniu. T ak przy
najmniej mówią w  Paryżu; nie ze wszystkiem ro 
zumiemy to wszystko, jak i charakter mają mieć te 
zebrania po rozwiązaniu kongresu, jak  się tytuło
wać będą te konferencje? ale nie będziemy starali 
się objaśniać te pogłoski, notujemy je  tylko tak jak  
je  słyszeliśmy. [Independ. Delge.)

—  Corespondance Generale zawiera następujące 
uwagi nad zadziwiającem zachowaniem się giełdy.

Giełda paryska była w poniedziałek świadkiem 
faktu k tóry  obudzi niewątpliwie powszechne po- 
dziwienie w całej Francji. Pokój został urzędownie 
ogłoszony. Bankfrancuzki sądził że nadeszła chwi
la pozbycia się środków  ostrożności. Zmniejszył o 
1 pCt. stopę eskonta i przyw rócił j ą  do 5 pCt. Spo
dziewano się że te szczęśliwe nowiny powinny po
wrócić bezpieczeństwo intesesom i ułatwić ruch 
handlowy, i zostaną powitane wybuchem podniesie
nia kursów  przynajmniej o 4 do 8 fr. Przypom nia
no sobie że takie podskoczenie kursów  miało miej
sce w zeszłym roku przy pierwszej niepewnej na
dziei pokoju.

Tymczasem renta ■ 3-pCtowa zamiast uledz spo
dziewanemu podwyższeniu, nie mogła naw et utrzy
mać się przy cenie poprzedniego dnia i zniżyła się
0 50. Nie można jednak  zamilczyć, że kursa pod
niosły się już  poprzednio, bo blisko od miesiąca 
renta trzym ała się na 72 do 74 i jeśli było wielu 
kupujących, którzy liczyli na zawarcie pokoju, 
wczoraj mogli oni tylko stracić, a przynajmniej 
zaledwie zamknąć swoje operacje bez zysku i stra
ty. Niepodobna wytłómaczyć tak  nadzwyczajne 
poruszenie zniżenia w  takiej chwili, ja k  chyba pe
wnym rodzajem koalicji kapitałów, które wyszły 
od miesiąca stycznia z inskrypcji w rentach, przed 
skokiem w  górę, wywołanym  przez przyjęcie pię
ciu punktów  w Petersburgu. Nietylko kapitały 
niekupują jeszcze na nowo, bo musiałyby płacić 
rentę drożej niż j ą  przedały, ale jeszcze inni spe
kulanci grożą ciągle giełdzie rzuceniem na plac pa
pierów ostatniej pożyczki, a ponieważ od trzech 
miesięcy można na giełdzie umieszczać swoje fundu
sze po 15, 20 i 25 pCt. przez operacje reportowe, 
papiery i inskrypcje znajdują się przez to  ciągle 
w rękach graczy, którzy nie m ają pieniędzy do 
ich podniesienia, a zatem nie mogą utrzym ywać 
kursów na wysokiej stopie. Jednakże ten stan 
rzeczy nie może potrw ać długo. Pokój musi ścią
gnąć ze wszystkich punktów  prowincji drobnych 
kapitalistów, k tórzy przez liczne i prawdziwe za-

B — — B— — — — — — BIB— II— ■ — —

1 wieie godzin minęło nad to, co mu ojciec po
zwolił.

W ięc kiedy się zbliżył do chaty, to się ją ł ci
cho pod bramą podkradać, ażeby najpierw pies
ka nawołać, któryby pewno zaszczekał i ojca o- 
budził. A le na jego nieszczęście nie trzeba by
ło ojca i budzić, bo stał właśnie przed chatą i 
czegoś się po niebie rozglądał. Pewno był nie
spokojny o pogodę na jutro, bo już miał pługi 
nagotowane i cieszył się bardzo, że już wiosnę 
rozpocznie, więc się bał, czy mu deszcz nie ze 
psuje pociechy. A tak stojąc przed chatą, zaraz 
Franka obaczył a nie poznawszy go zawołał:

—  A kto tam?
W ięc nie było co robić, jeno się ojcu ogłosić 

i iść prosto do chaty.
Tedy ojciec poznawszy go, rzucił się ze sro- 

gością ku niemu, wołając:
—  A  to teraz powracasz hultaju! A  mówi

łem: godzinę, a owo już kwoczka stanęła z pół
nocy!... No, no, poczekajno, obliczymy się jutro.

(Dalszy ciąg nastąpi)-



kupy sprowadzę, rzadkość papierów  na giełdzie i 
spow oduję zniżenie w  reporcie. W ielka sfera 
bankierska, k tóra od kilku miesięcy wytrzym uje 
walkę i odgryw a niezbyt patrjotycznę rolę zniża
nia kursu w szystkich papierów  publicznych 
w  chwilach kiedy otrzymujemy najpomyślniejsze 
wiadomości, może podobnie jak  w  roku 1848 uj- 
rzyć się zupełnie pozbawionę papierów, które ty l
ko po niezmiernie wysokich cenach będzie mogła 
odkupywać. (Le Nortl).

G R E C J A .
Ateny 20 Marca. Rzęd grecki ogłosił statystycz

ne wiadomości względem liczby ludności kraju 
w latach 1821, 1832, 1842 i 1853. W edług tych 
wykazów, przy początku w ojny wyswobodzenia 
ludność Grecji składała się z 657,646 chrześćjan 
i 90,830 turków . Przed przybyciem i wstąpieniem 
na tron  króla Ottona liczba chrześćjan wynosiła 
612,608 głów, w roku przed ogłoszeniem konsty
tucji 853,005, a nakoniec w 1853 r. zwiększyła się 
do 1,042,527.

—  Cena chleba od kilku miesięcy coraz bar
dziej spada. Znaczne zapasy zboża wszelkiego ro 
dzaju, znajduję się obecnie w Grecji, mianowicie 
w  magazynach rzędowych. (Neue Pr. Zeit.)

J  A P O N J  A.
W  dziennikach angielskich znajdujemy następu

jące szczegóły o trzęsieniu ziemi w Jedda w Japonji.
Między 100,000 zniszczonych domów, było 27 

kościołów. Całe ulice a nawet cyrkuły zostały po
chłonięte przez ziemię, która się pod nimi rozpa
dała. Jedda było to miasto o 2,500,000 mieszkań
ców. Mówię że razetn z trzęsieniem ziemi pożar 
wybuchł w trzydziestu punktach miasta.

W  Simada trzęsienie ziemi było bardzo silne. 
Mieszkańcy najbardziej dotkniętej części tego mia
sta mieli przeczucie tego nieszczęścia i schronili się 
zawczasu. Dom y w Jedda miały tylko jedno pię
tro, zbudowane były bardzo lekko, jednak kościo
ły  o których mowa były murowane. (J.. des Deb.) 

S Z W A J C A R  J A .
Sototurn 1 Kwietnia. Rewizja konstytucji zosta

ła większością 700 głosów przyjętą. Gorliwość 
w głosowaniu była bardzo chwalebna, z pomię
dzy 16,000 mających prawo głosować, stawiło się 
do wykonania tego praw a około 14,000.

(Preussisrher St. Anzeiger).
W IADOM OŚCI Z W SCHODU.

Konstantynopol 27 Marca. Pożary często się tu 
ponaw iają.— W ielkie nagromadzenie towarów któ
re nie maję wcale odbytu, wywołało wzmagające 
się coraz bardziej przesilenie handlowe.— Banda 
rabusiów  splądrow ała dom wice-konsula francu
skiego w Gallipoli.— Konferencje u P orty  bardzo 
rzadko odbyw ają się teraz.

:— Z M arsylji donoszę o przybyciu paropływ u 
Btrystenes  z pocztą z K onstantynopola 25 marca. 
Ciało dyplomatyczne znajdowało się w dniu 22 
w całym komplecie na Te Deum, które z okoli
czności narodzin Cesarza francuzkiego odpraw io
ne było w kościele Sgo Ludwika. Lord S tratford  
de Redcliffe miał do panaTouvenel mowę winszu
jącą, a wieczorem był wielki obiad we wspania
le oświetlonym pałacu am basady francuzkiej.— 
Omer-pasza ma powrócić wkrótce do Azji dla 
objęcia naczelnego dowództw a nad tamtejszą ar- 
mją.— W edług raportów  z Krymu, barom etr spadł 
tam znowu do 17 stopni niżej zera. Armje nieopu- 
szczają swoich namiotów. Liczba chorych jeszcze 
ciągle jes t znaczna, ale w skutku przedsięwziętych 
środków, stan zdrowia wojska z każdym dniem 
się polepsza.— W Eupatorji w dniu 16 marca od
był się wielki przegląd w ojska.—Jenerał La M ar
m ora przybył w dniu 16 do Balakław y.— Tam tej
si kupcy postanowili podnieść ceny towarów o 
20 pCt. Kupcy europejscy w Krymie zamierzają 
po zawarciu pokoju tow ary swoje przeprowadzić 
do Odessy i Księstw Naddunajskich.— W edług 
raportów  z Kerczu, zamierzona wypraw a do Ara- 
bat, została na później odłożoną.— W  skutku do
zwolonej przez R ossjan wolnej żeglugi statków 
cudzoziemskich na Dunaju, przeszło 120 statków 
ponajwiększej części zbożem naładowanych, w pły
nęło na morze Czarne. Br. St. Anzeiger).

W  h  O C H  Y.
Turyn 29 Marca. Mowa irtiana przez ministra 

sprawiedliwości p. D eforestana przedwczorajszem 
posiedzeniu izby deputowanych, została w ydruko
waną. Dwa dzienniki nie opuszczają nigdy żadnej 
sposobności zanotowania jakiej zbrodni k tóra się 
zdarzy w Piemoncie. Czy więc je s t praw da, że od 
niejakiego czasu liczha zbrodni w tym  kraju zwięlr- ■

sza się w stosunku zatrważającym? czy to  praw da 
że razem z postępem wolności w zrasta jednocześnie 
postęp nieinoralności? N a te dwie kwestje, mini
ster sprawiedliwości odpow iada w sposób zadaw a
lający, bo w pierw szym  równie jak  w drugim ra 
zie odpow iedź je s t w prost przecząca.

Nie zaprzeczam,powiedział p. Deforestaźe wzglę
dnie do liczby ludności, zastosowanie kary  śmierci 
częstsze je s t w Piemoncie niż we Francji, Anglji, 
Niemczech lub Belgji, ale to stąd  pochodzi, że 
w przytoczonych tu  krajach swobodne instytucje 
głębiej zapuściły korzenie niż u  nas, że oświecenie 
je s t tam więcej upowszechnione a stąd  mniej da
leko przestępstw  i zbrodni, a kary  mniej surowe. 
Ale jeśli czynimy porównanie z iiinemi krajami, na- 
przykład Neapolem, rezultat okaże się w zupełno
ści na korzyść Piemontu.

F ak t powiększenia się u nas liczby zbrodni, za
przeczony je s t zupełnie stanowczo przez najauten
tyczniejsze cyfry. W  1854 roku ogólna liczba zbro
dni wynosiła 8,808, a w 1855 7,536, liczba zabójstw 
w 1854 wynosiła 121 a w 1855 tylko 107.

W czoraj izba roztrząsała rezolucję oświadczają
cą że izba spodziewa się iż rząd jak  najprędzej 
przedstawi projekt reform y kodexu procedury k ry 
minalnej. M inister sprawiedliwości oświadcza że 
gdy rzęd niejednokrotnie objawił zamiar w prow a
dzenia użytecznych zmian w kodexie karnym, prze
to kwestja o której mowa, jes t zupełnie niepotrze
bną i prosił aby ją  izba odrzuciła. Dziś deputowa
ny opozycyjny p. Buffo zaproponow ał inną rezo
lucję, a mianowicie że izba polegając na obecnym 
zapewnieniu ministra spraw iedliw ości, objawia 
przekonanie że rząd nie zaniedba przez przedsta
wienie dalszych projektów  praw  pogodzić kodex 
karny z konstytucyjnem  prawodawstwem  kraju. 
Gabinet oświadczył że w zupełności przystaje na 
popraw kę p. Buffo i izba przyjęła ją  znaczną więk- 
szością.  (Le Kord).

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Mi ędz y  ś w i e ż e m i  m a d a m i  p a r y s k i e m i ,  k t ó r e  n a  p r z e 

c h a d z k i  w  L o n g c h a m p s  z o s t a ł y  w y g o t o w a n e ,  w i d z i m y :  p a l e -  
t o t y  p r i n c o  I m p e r i a l ,  s u k n i e  d a m s k i e  R o b e  I m -  
p e r a t r i c e ,  p a n t &l o n y  c o n g r e s  d e  P a r i s .

—  W  wie lk i  c z w a r t e k  c o r o c z n i e  w  k a p l i c y  W h i t e h a l l e  
r o z d a w a n e  s ą  p o d a r u n k i  k r ó l e w s k i e  t akiój  l i czbi e  u b o g i c h  
m ę ż c z y z n  i kob i e t ,  j a k ą  w s k a z u j ą  l a t a  p a n u j ą c e j  o s o b y .  
W t y m  r o k u ,  s t o s o w n i e  d o  t e go  z w y c z a j u ,  3 7  m ę ż c z y z n  i 
t yleż  kob i e t ,  o t r z y m a m  t e  d a r y .  R o z d a w a n e  b y ł y  j a k  z w y k l e  
z ł o t e  i s r e b r n e  p i e n i ą d z e ,  to  j e s t  s u w e r e n y ,  t udz i e ż  4,  3 ,  2 
i I - p e n s o w e  sztuki ;  z ł o t e  d a w a n e  s ą  w  c z e r w o n y c h  s a k i e w 
k ac h ,  a  s r e b r n e  w  b i a ł y c h .  T e  p i e n i ą d z e  w i e l k o c z w a r t k o -  
w e  o d b i j a n e  s ą  z o s o b n y m  s t ę p l e m ,  a l e  w  c a ł y m  k r a j u  m a 
j ą  k u r s  j ak w s z e l k i e  i nn e .  P r ó c z  t e g o  r o z d a w a n e  s ą  r o z m a i 
te c zę ś c i  u b i o r u .  N a s t ę p u j e  p o t e m  n a b o ż e ń s t w o  i m o d l i t w a  
za  k r ó l o w ę .  W a r t o ś ć  d a r ó w ,  k t ó r e  na  p o j e d y n c z ą  g ł o w ę  
p r z y p a d a j ą ,  w y n o s i  5  fst.  D a wn i e j  w t ym d n i u  r o z d a w a n o  
c h l e b ,  m i ę s o  i r y b y ,  a j e s z c z e  d a w n i e j  kró l  o b m y w a ł  n o g i  
t ylu  u b o g i m ,  i le m i a ł  lat .  O s t a t n i m  m o n a r c h ą  k t ó ry  to  c z y 
ni ł ,  b y ł  J a k ó b  II (U wi e l u  d w o r ó w ,  m i a n o w i c i e  ka to l i ck i ch ,  
o b m y w a n i e  n ó g  s t a r c o m  w  l i c zb i e  z w y k l e  1 2 , j e s z c z e  d o 
t ą d  j e s t  w  u życ i u  i p r a s s a  w i e d e ń s k a  o p i s u j e  w ł a ś n i e  t e g o 
r o c z n ą  t a ką  c e r e m o n j ę ,  d o p e ł n i o n ą  p r z e z  C e s a r z a  i C e s a -  
r z o w ę .  P r z y p .  Red .  Kroniki ) .

— W  z e s z l v m  t y g o d n i u  p o c h o w a n o  w  Angl j i  zwł ok i  n a j -  
e x c e n t r y c z n i e j s z e g o  c z ł o wi e k a ,  o j a k i m  k i e d y k o l w i e k  s ł y s z a 
no;  c z ł o wi ek a ,  k t ó r y  w  n a j z u p e ł n i e j s z y m  s t an i e  z d r o w i a  p o 
ł o ż y w s z y  s i ę  w  ł óż k o ,  n i e  w s t a w a ł  z n i e g o  p r z e z  l a t  4 9 .  N a 
z y w a ł  on  s ię  W i l l i a ms  S h a r p  i m i e s z k a ł  w  W o r l d ,  w  p r o 
wi n c j i  K e o g h l e y .  B y ł  o n  s y n e m  p e w n e g o  d z i e r ż a w c y  i o d  
d z i e c i ń s t w a  n i e  o k a z y w a ł  s k ł o n n o ś c i  d o  p r a c y .  W  3 0 t y m  
r o k u  życ i a  p o ł o ż y ł  s i ę  w  ł ó ż ko  i p o z o s t a ł  w  n i e rn  d o  ś mi e r c i .  
N i e w i a d o m o  co  b y ł o  r z e c z y w i s t ą  p r z y c z y n ą  t ak  d z i w a c z n e 
g o  k a p r y s u .  Mówi ą ,  że  p o d o b n o  b y ł o  to  s k u t k i e m  z a w o d u  
d o z n a n e g o  w  p r z e d s i ę w z i ę c i u  z w i ą z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h .  W d n i u  
n a z n a c z o n y m  n a  ś l u b ,  n a p r ó ż n o  o c z e k i w a ł  o n  w  k o ś c i e l e ,  
n a r z e c z o n a  n i e  p r z y b y ł a ,  b o  o j c i e c  j ś j  n i e  c h c i a ł  w  ż a d e n  
s p o s ó b  z e z w o l i ć  na  jćj  z w i ą z e k  z W i l l i a m s c m .  T e n  w y p a 
d e k  i r ó ż n e  i n n e  j e s z c z e  oko l i c z n o ś c i ,  t ak  b a r d z o  w s t r z ą 
s n ę ł y  u m y s ł  j u ż  i t ak  d o ś ć  o g r a n i c z o n y ,  że  W i l l i a ms  z a m 
k n ą ł  s i ę  w  i z d e b c e  nie  m a j ą c ć j  wi ę có j  j a k  d z i e w i ę ć  s t ó p  
k w a d r a t o w y c h  p o w i e r z c h n i  i n i e t y l ko  z oićj ,  a l e  n a w e t  z ł ó ż 
ka się ni e  r u s z y ł .  O k n o  tćj  i z de b k i  p r z e z  la t  3 8  m e  b y ł o  o -  
t w i e r a n e .  P r z e z  c a ł y  t e n  p r z e c i ą g  c z a s u  n i e  b y ł  o n  n i gd y  
r z e c z y w i ś c i e  c h o r y m .  C b o e i a ż  d o s z e d ł  d o  7 9  la t  życi a ,  
c i a ł o  j e g o  b v ł o  z u p e ł n i e  c z e r s t w e .  . C i e ka w i  s ch o dz i l i  s i ę  ze 
w s z e c h  s t r o n ,  a b y  w i d z i ś ć  t ę  n a d z w y c z a j n ą  i s to t ę ,  a l e  s k o 
r o  t y lko  o b c y  w c h o dz i ł ,  W i l l i a m s  z a r az  c h o w a ł  s i ę  z g ł o w ą  
p o d  k o ł d r ę .  Na  t y d z i e ń  m o ż e  p r z e d  ś m i e r c i ą  z a c z ą ł  n i e c o  
s ł a b n ą ć ,  a l e  j e sz c z e  p r z e d o s t a t n i e g o  d n i a  n i e  b y ł o  ż a d n y c h  
s y m p t o m ó w  t ak b l i s k i e g o  z g o n u .

—  O d k o p a n i e  ko ś c i o ł a  D j a n y  w  Marsyl j i ,  o g ł o s z o n e  z o 
s t a ł o  p r z e z  „ G a z e t t e  du  Mid i ; ' 1 k o p i ą c  f u n d a m e n t a  k a t e d r y ,  
o d k r y ć  m i a n o  t e  r u iny .

—  A b d  e l - K a d e r  z o s t a ł  m i a n o w a n y  c z ł o n k i e m  t o w a r z y 
s t w a  z o o l o g i c z n e g o  w  o d d z i a l e  a k l i m a t y z a c j i .  E m i r  d o w i e 
d z i a ws z y  s i ę  j e s z c z e  w  B r u s s i e ,  z e  t o w a r z y s t w o  to  s zuka  
s p o s o b ó w  a k l i m a t y z o w a n i a  p e w n e j  l i czby  kóz  a n g o r a j s k i c h ,  
z ak u p i ł  i e  s w o i c h  f u n d u s z ó w  c a ł ą  t r z o d ę  t y c h  z w i e r z ą t  i p o 
s ł a ł  j ą  d o  F r a nc j i  w  d a r z e  t e m u  t o w a r z y s t w a .  T o  b y ł  o s t a 
tni  t y t u ł  z as ł u g i  e m i r a  d o  h o n o r o w ć j  n o m i n a c j i  j a k ą  m u  u -  
d z i e l o n o ,  p o p r z e d n i o  j u ż  b o w i e m  o c e n i a n o  j e g o  r o z m a i t e  
p i s m a  o r ó ż n y c h  z w i e r z ę t a c h ,  a m i a n o w i c i e  o w i e l b ł ą d z i e  i 
o ko n i u .

—  D o t y c h c z a s  za p o m o c ą  k a u c z u k u  i g u t a p e r k i  n a d a w a 
no  r o z m a i t y m  t k a n i n o m  w ł a s n o ś ć  n i e p r z e p u s z c z a n i a  w o d y .  
O b e c n i e  cel  t e n  o s i ą g n i ę t y  b y ć  m o ż e  d a l e k o  ł a t w i e j s z y m  
s p o s o b e m ,  k t ó r y  w y n a l e z i o n y  z o s t a ł p r z e z  p a n a  P a y e n .  F u n t  
a ł u n u  ( s i a r k a n u ,  g l i nki  i p o t a ż u )  r o z p u s z c z a  s i ę  w  3 2  f u n 
t a c h  w o d y ;  o s o b n o  t akże  r o z p u s z c z a  s i ę  f u n t  o e t a n u  o ł o w i u  
( tak z w a n e  s a c c h a r u m  s a t u r n  i) w  t a k i e j ze  i l ośc i  
w o d y .  Z l ewa  się t e  d w a  p ł y n y  i p r z e z  z a m i ę s z a n i e  i c h  o -  
t r z y m u j e  s i ę  o s a d  p r o s z k o w a t y  b ę d ą c y  s i a r k a n e m  o ł o w i u ,  
a w  s k l a r o w a n y m  p ł y n i e  p o z o s t a j e  r o z p u s z c z o n y  o c t a n  
gl inki .  W p ł y n i e  t y m  m o c z y  s ię  t k a n i n a  k t ó r ą  c h c e m y  u c z y 
n i ć  n i e p r z e s i ą k l i w ą  i p o  n i e j a k i m c z a s i e  w y j m u j e  s i ę  i s u s z y  
na  o t w a r ł e m  p o w i e t r z u .

—  „ N e m u  v a t e s  m  p a t r i a “  m ó w i  s t a r e  p r z y s ł o w i e  Dl a  
t e g o  ż e ś m y  n a r o d e m  r o l n i c z ym ,  to  n a m  z a r z u c a j ą  b r a k  z d o l 
n o ś c i  d o  p r z e m y s ł u ,  a p r z e c i e z  t y s i ą ce  p r z y k ł a d ó w  s t a j e  za 
d o w ó d ,  iż k r a j o w c y  nas i ,  n i e  p o ś l e d n e  z d o b y ć  s o b i e  u m i e j ą  
s t a n o w i s k o  p r z e m y s ł o w e  za g r a n i c ą  Z n a j w i ę c ś j  z n a n y c h  
p r z y t o c z y m  tu n p .  Pa t ka ,  k t ó r y  n a  w s z y s t k i c h  w y s t a w a c h ,  a 
o s t a t n i  r a z  na  pa rys k ió j ,  o t r z y m a ł  m e d a l  ł ó j  k l a sy ,  a w y r o 
b y  j e g o  j e d n o m y ś l n i e  u z n a n e m i  z o s t a ł y  za n a j l e p s z e  w  s w o 
im r o d z a j u .  W i n n y c h  g a ł ę z i a c h  s z t u k  i r z e m i ó s ł  z n a j d z i e  
w i ę có j  t ak i c h  p r z y k ł a d ó w .  I t ak w y r ó b  f o r t e p i a n ó w  w  K r a 
k o w i e  u p a d ł  z u p e ł n i e  o s t a t n i e m i  laty,  a j e d n a k  w  wi e l u  d o 
m a c h  t y t e j s z y c h  z n a j d u j e m y  f o r t e p i a n y  z f a b r y k i  r o d a k a  u a -  
s z e g o  J a n a  Ast a  w  W i e d n i u ,  k t ó r y  l i czy s i ę  d o  p i e r w s z y c h  
f a b r y k a n t ó w  f o r t e p i a n ó w  w  tern m i e ś c i e  s ł a w n e m  z d o b r o c i  
t y c h  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h .  R z e c z y w i ś c i e  f o r t e p i a n y  
p a n a  Ast a  o d z n a c z a j ą  s i ę  i z e w n ę t r z n ą  p i ę k n o ś c i ą  i w e w n ę 
t r z n ą  w a r t o ś c i ą  s w o j ą ,  c zy s t o ś c i ą  w y r o b u  i s u m i e n n ą  d o k ł a 
d n o ś c i ą  w s z y s t k i c h  częś c i .  Nie  u b l i ż a m y  tu i n n y m  z n a k o m i 
t y m  f a b r y k a n t o m ,  a l e  n i e  m o ż e m y  n i e  w s p o m n i e ć  g ł ó w n i e  
o t y c h  z p o ś r ó d  k r a j o w c ó w  n a s z y c h ,  k t ó r z y  za g r a n i c ą  s z c z e 
g ó l n i e j  s i ę  o d z na c z y l i .

—  Za w i e d z ą  i p o z w o l e n i e m  r z ą d u  z a w  ą z a ł o  s i ę  w e  
L w o w i e ,  j a k  p i s z e  Ga ze t a  L w o w s k a ,  s t o w a r z y s z e n i e  k a t o l i 
ckiej  c z e l a dz i  r z e m i e ś l n i c z e j ,  k t ó r e g o  z a m i a r e m  j e s t  k sz t a ł 
c i ć  k a t o l i ck i c h  c z e l a d n i k ó w  w e  L w o w i e  n a  d o b r y c h  i p o c z c i 
w y c h  r z e m i e ś l n i k ó w ,  w e d ł u g  s t a t u t ó w  p o t w i e r d z o n y c h  p r z e z  
ck .  N a m i e s t n i c t w o  l w o w s k i e  d n i a  2 9  S t y c z n i a  I 8 0 6  r.  U r o 
c z y s t o ś ć  w p r o w a d z e n i a  s t o w a r z y s z e n i a  ka t o l i c k i e j  c z e l a d z i  
r z e mi e ś l n i c z e j ,  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  2 5  M a r c a  1 8 5 6  r

—  P r o s p e k t  na  d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m ;  P ie ś n i lu d u  P o lsk ie 
g o  z  m e lo d ja m i  i r y c in a m i  z e b r a ł  O s k a r  K o lb e rg  N i e d a w n e  
to  c z a s y ,  g d y  z w r ó c o n o  u w a g ę  n a  p i e ś n i  l u d o w e  i s t a r a n i e  
j e s t  a ż e b y  z g ł ę b i ć  t e  s z a c o w n e ,  a n a j d a w n i e j s z e  n i e w ą t p l i 
w i e  z aby t k i  p o e z j i  n a s z ć j  r o d z i n n ć j .  —  M a m y  j u z  z b i o r y  
p i e ś n i  l u d o w y c h ,  k t ó r e  o k a z a ł y  c a ł e  b o g a c t w o  t e g o  s k a r b u ,  
d o t ą d  n i e  w y c z e r p a n e g o -  W s z e l a k o  z b i o r o m  t y m  b r a k n i e  
c z ę ś c i  n a j ż y w o t n i e j s z ś j  —  b o  d o k ł a d n y c h  a s u m i e n n i e  z e 
b r a n y c h  me l od j i .  W  p o ś r ó d  wi e l k i ć j  r o d z i n y  S ł o w i a ń s k i e j ,  
l ud  n a sz  j eże l i  n i e  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  s t a n ą ł  c o  d o  u k ł a 
d u  p o e t y c z n e g o  s ł o w a  p i e ś n i ,  to n i e w ą t p l i w i e  p i e r w s z e ń s t w o  
t r z y m a  c o  d o  me l o d j i  m u z y c z n ć j .  T e x t  p i e śn i ,  n i e  z a w s z e  
d a  w y o b r a ż e n i e  tej wz n i o s l ć j  poez j i ,  w  k t ó r ą  d o p i e r o  r z e 
w n a  m e l o d j a  g o  p r z y o d z i e w a ,  w  niój  d r g a  ż yc i e  1 u c z u c i a  
n a s z e g o  l udu.  —  P r z e k o n a n y  o tćj p r a w d z i e ,  o d  l a t  k i l k u 
n a s t u  p o ś w i ę c i ł e m  c za s  w o l n y  z b i e r a n i u  w p r o s t  p o m i ę d z y  
l u d e m  j e g o  m e lo d j i .  — Z g r o m a d z i w s z y  z a s ó b  n i e  ma ł y ,  p o 
s t a n o w i ł e m  z b i ó r  t e n  w r a z  z t e x t e m  p i e ś n i  o g ł o s i ć  d r u 
k i em.  Dz i e ł o  to w y c h o d z i ć  b ę d z i e  z e s z y t a m i ,  p o c z y n a j ą c  o d  
I g o  C z e r w c a  r.  b.  C a ł o ś ć  s t a n o w i ć  b ę d z i e  s z e ś ć  z e s z y t ó w  
w  d w ó c h  t o m a c h ,  z ! l 0 ią k o l o r o w e m i r y c i n a m i ,  p r z e d s t a w i a -  
j ą c e m i  j a k  n a j w i e r n i e j s z e  u b i o r y  l u d u .  P r e n u m e r a t a  w y n o 
si  r s r .  4.  k t ó r e  z g ó r y  o p ł a c i ć  m o ż n a .  Dl a  d o g o d n o ś c i  j e 
d n a k  p r e n u m e r u j ą c y c h  p r z y j m u j e  s i ę  i o p ł a t a  c z ę ś c i o w a ,  to 
j e s t :  p r z y  o d b i o r z e  b i l e t u  r s .  1 a n a s t ę p n i e  p r z y  k a ż d y m  z e 
s z y c i e  p o  kop .  s r .  5 0 .

W y d z ia ig ó r n ic tw a  p r z y  k o m is ji rzą d .p r& yc lio d ó w  i  s k a r b u . 
Po d a j e  do Wiadomości ,  iz w  b i t uze  j e y o  w dniu 13 ( 2 5 )  k w i e 
tnia b .  r. odbędzi e  się l i cy t acj a  za dek l a rac j ami  o p i e c z ę t o w a n e -  
mi,  n i  s p r z e d a ż  b l ae by  c y n k o w ć j  ś r e d n i eg o  fo r mat u  pud.  20QO, 
a mianowic i e :  1 )  Z s k ł a d u  g ł ó w n e i j o  żel aza  r z ą d o w e g o  w W a r 
s za wi e  przy  ul i cy Kr ó l e wsk i e j  n r  107 8  p u d ó w  lUCO; 2 )  Z w a l 
c ow n i  S ł a w k ó w ,  p o ło ż on e j  w  pow.  Ol kus k i m gub .  l l adoinskjćj  
pu d ów  10 0 , ł ą c z n ie  p u d ó w  20( 0  Cenv  do tej l i eytacj  o z n a c z o 
ne są: n a  b l achę  c y n k o w ą  ze  s k ł a d u  g ł ó w n e g o  żel aza ,  no rs. 3 
kop.  37  Zf, p Ud, a z S ł a w k o w a  po rs.  3 kop.  17  in pin*.  Va di um 
s / i i zyć ma j ące  z a r a z e m  na kaucj ę  us t anowić  no  na rs. 650,  a k o 
szta l i cy t acyj ne  w  k w o c i e  rs.  15. Ii»ne w a r u n k i ,  oraz  w z ó r  do 
deklaracj i  p r z e j r z ano  być  mo g ą  w  b i u r ze  w y d z i a ł u  g ó r n i c t w a ,  
w  s k ł adz i e  g ł ó w n y m  żel aza ,  o r a z  u m c z e l m k a  z a k ł a d ó w  g ó r 
niczych o k r ę g u  z ac h o d n i e g >  w  Dą br owi c .  —. W a r s z a w a  dnia  22 
marca  (3  k wi e tn i a )  1856 r o k u .  —  D y r e k t o r  wydz i a ł u^  j e n e r a ł -  
major ,  S c h en sc h in c .  —  Nacze l n i k  kancelar j i ,  a s e s o r  kol eg i a l ny ,  
S ie m ią tk o w s k i .—  ( I . )  t __________

TEA TR  W IELK I. Jutro: Rigoleito piąte w ystą
pienie p. Marcelli L otti della Santa.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a j m u j e  o p t y k  Pik,  ul ica 
Mi odowa  Nr.  479.

w d r u k a r n i  J; U ugra  —  Wo l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a ,  dnia 26  u a r c a  (7  Kwie tnia)  1856 r o k u . —  Sta r s zy  C e n z o r - F . S ob ieszczańsk i.


